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A p o 1 1 o n i u s z.

S ła w n y  tert m ąż <*d m ieysca, gdzie sig urodził zw any T yan eń ski, 

kw itnął za czasów N erona, W espazyfcpa, i T y ta  Cesarzow, umarł 

pod Nćrwą. .w sędziwym  wieku.

Z  dostatnich rodziców urodzony spadłą na siebie po ich śmier­

ci rhaiętubść oddał bratu, sam ledynie w  naukach się zatapiając, obrał 
sbhie start bezź^why. o ha^sbosnKi^ życia uczniom Pyta-
gory  w łaściw ym , zaczął od piącioletniego m ilczenia, mięsa iadać 

przestał, trunków się zrzekł, lnianey odzieży używ ał, liczbie dzielne 

przym ioty oznaczał, i uznawaiąc dusz wieczną trw ałość, sądził, iź 

ustawicznym przechodem  inne coraz ciała ludzi lub zwierząt ozy-

wiatą.

W  przysionkach świątnic pospolicie przebyw ał, i trawił dni 1 

nocy ną obchodach religii pośw ięconych, czytaniu, i rozm yślaniu,' 

resztę czasu ło ży ł na rozm ow y lub odpowiadania ty m , którzy się- 

zewsząd do niego schodzili, , <

N a wzór Platona i wiele innych m ędrców , przedsięwziął zwie­

dzać rozmaite kr.aie, ażeby się rzeczom przypatrzył, i co nierównie 

szacownieyszyna'iest, przysłuchał się rozm owom  lu d zi-u czo n y ch ,1 

których, b y  znalazł. —



W  takowym  zostaiąc przedsięwzięciu udał się na w schód, i 

gdy się zbliżał do Babilonu, który na ow czas wdzierżeńiu Partów 

zostawał, straż, która była przy bramie; kazała pokłon iak Bożyszczu 

oddawać posągowi królewskiemu, n ie  u c z y n i ę  t e g o ,  rzekł A p ol- 

loniusz. N a y w i ę k s z a  c z e ś ć  JS folÓ W  ta  i e s t , ! g d y  i c h  lu - ' 

dz i e  c n o t l i w i  c h w a l ą .  Prowadzony b y ł zatym do wyższego urzę­

dnika,  który go się pytał: dla iakiey przyczyny wzgardził Królem? 

i e s z c z e m  t e g o  n i e u c z y n i ł ,  rzekł Apolloniusz, b o  g o  n i e ­

z n a n i ,  albo byś to śmiał uczynić, gdybyś go znał, p ytał urzędnik, 

—  U c z y n i ł b y m ,  rzekł, g d y b y m  g o  d o b r y m  n i e  z n a l a z ł l  

Zaw ołany do Króla, którego Bar dane mr zw ano, Zastał g o  czyniącego 

ofiary, pytany czyli chciałby ich byd ź ucześhikiem ? rzekł: Ja  Za- 

b o y s t w e m  B o g o w  n i e c z c z ę ,  z i e m i  p ł o d  d a i ę  i m  n a  o f i a ­

r ę ,  rzucił zatym na ogień kadzidło, m ówiąc: I s t n o ś c i  n a y  w y z - \

sza!  u ż y c z  co t o b i e  d a ć ,  m n i e  o d b i e r a ć  p r z y s t o i , ,  w i ę d ź  
m n i e ,  g d z i e  w i e s z ,  i ż  d ą z y c  m a m ;  ; d a y  m i  p o z n a ć  d o ­

b r y c h  l u d z i ,  a z ł y c h  n i e c h  i a  n i e  z n a m  i o n i  m n ie .

W łaśnie na ow  czas, gd y przebyw ał na dworze Bardana ApoP- 

loniusz, przybyli posłowie R zym scy, dopótninaiąc się d w ó ch ' w s i' 

na pograniczu, radził się natychmiast Apolloniusza, iakąby miaUdać7 

od pow ied ź, zwłaszcza, iż te wsie ustąpione b y ły  niegdyś od królów 

S yryi przodkom  iego : K i e d y  m o c n y  m o g ą c  w z i ą ś ć  p r o s i ,  

c n o t ę  p o  s w o i e m u  o z n a c z  a , rzekł Apolloniusz, s k ł o n i ó  s>ię 

w i ę c  na  p r o ź b ę  R z y m i a n  n a l e ż y ,  a; t y m  s p o s o b e m  m a ł ą

s z k o d ą  o s z c z ę d z i ć  w i ę k s z e y .
\

Sław ne b y ły  w  Indyach m ędrce, które Brachmanami zwano ,  

i  do których Pytagoras sam niegdyś p o  naukę chodził, gd y  się do 

nich w ybierał Apolloniusz, m ów ił m u K ról: coź mi za powrotem
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ztamtąd przywieziesz.? t o, rzekł Apolloniusz, iz  ie-że 1 i z n a l a z ł s z y ,  

c o  s z u k a m y  b ę d ę  ą m i a ł  2 w y n a l a z k u  k o r z y s t a ć ,  w i a d o m -  

s z y m  m n i e  i l e p s z y m  z o b a c z y s z .

U dał się Więc ku gorom Kaukazu , i te przebywszy zb liżył się 

ku rźecze I n d u s p r z e z  którą poz#ólono mu się przepraw ić; gdyż go 

iuź była  Wieść sławy iego 'poprzedziła, i dowiedział się, iź go z nie­

cierpliwością Król Indów Fraort oczekiw ał, stolicą iego było  miasto 

T a x y la : tam gd y p rzyb ył Apolloniusz wskazał do niego K ról, iź go 

przyim uie z ochotą iak wielce m iłego gościa, i przez trzy dni u sie­

bie zatrzym a, gd yż dłuźey kraióWe* prawa^icudzoziemcow niedo- 

zwalaią. ■ : /

W prow adzony na p a ła c , zdziw ił się ochędoźney wprawdzie 

ale nie wspaniałey postaci iego, żadney straży niem iał, dom ownikow 
zaś bardzó m ało, g d y  się w ięc zbliżał do Króla rzekł: C i e s z y  m n i e  

s k r o m n o ś ć  d o m u  t w o i e g o ,  Z n a ć ,  i ź  i e s i e ś  m ą d r o ś c i  m i ­

ł o ś n i k i e m ,  a m n i e  t o  b a r d z i e y ,  rzekł Król: iż mnie tym  b yd ź 

uznaiesz. P yta ł daley K rolą* czyliby takowa skromność b yła  pra­

wem  nakazana: J ę  s$, rzekł Jfaoh  ^ le  ią  ś ę iś le y . za  c h o  w u  ię ,  

g d y  m a i ą c  w i ę c e y  o d . i n n y c h ,  p i e d l a  s i e b i e  d o s t a t k i  

c h o w a m ,  a l e  d l a  p r z y i a c i o ł ,  a n a w e t  i d l a  n i e p r z y i a c i o ł ,  

o k u p u i ę  a l b o w i e m  p o d d a n y c h  o d  n a p a ś c i  z ł y c h  s ą s i a ­

d ó w ,  P o r u s  m o y  p r z o d e k  m o c ą . i e  w s t r z y m y w a ł ,  ia w o ­

l ę  d a t k i e m  W o y n ą  o p ł a c i ć ,  n i ż  z y s k a ć  s ł a w ę  r o z l a n i e m  

k r w i  p o d d a n y c h  m o i ć h .

Nieprzęstawał w  badaniu Apolloniusz, a gd y chciał wiedzieć, 

iakimby sposobem[nauka ; filoZęfli w-tąmtyęh stronach wiadoma b y ła , 

na zagadnienie iegor; takową Kfol  dał odpow iedź:, u w as G r e k ó w  

r z e c z  i e s t  d o  p a dz i w le p i a , g d y  p o s t r z e g a c i  e w  ia d o m  oś ć
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- r z e c z y  w  c u d z o z i e m c a c h ,  i a k  b y  ro z u m ' d o  i e d i l e y  t y l k o  

z i e m i  p r z y w i ą z a n y m  b y ł :  r o s p o ś c i e r a  s i ę  On,  i w z m a g a  

r ó w n i e  w z i m n i e  i a k o  i w  g o r ą c u :  n i e  n a  o d z i e ż y ,  b r o ­

d z i e ,  i d ł u g i m  p ł a s z c z u  z a s a d z a  s i ę  f i l o z p f i ą :  a źe  l u b i ­

c i e  p o z e r ,  m n i e m a n y c h  m ę d r c ó w  u w a s  p e ł n o ,  t a k i e  [mu 

zaś  n i e r z ą d o w i  p r a w a  w a s z e  p o n i e k ą d  ,w in n e .,  k t ó r e  k a ­

r z ą  f a ł s z u i ą c y c h  m o n e t ę ,  a z o s t a w u i ą  w p o k o i u  t y c h ,  

k t ó r z y  u d a w a i ą c  f i l o z o f o w  z d r a d p e m i  p o z o r y  l u d  o m a ­

m i  ai ą i ł u  dzą.  . .

Pożegnawszy K róla, , udał się do m ieysca, gdzie przebywali 

Brachm ani, wieść była wk r ai u ,  iź ich siedlisko pod osobliwą niebios 

strażą zostawało, i gdy się po kilka krotnie zbliżały ku niemu nie- 

przyiacielskie woys^a., zastawali ie  mgłą. nieprzebytą zasło,nipne, a 

gąly na nią następować kusili się* natychmiast raziły, ie.wypadaiące

Z obłokow grnmy i przym uszały d» ,

G d y się ju ż  do siedliska zbliżał, zastąpił m u drogę m łodzie­

n iec, i mianuiąc lubo nieprzestrzeźony własnym  (iak twierdzi Filor* 

strat) nazwiskiem, zdziw ił wielce towarzysze iego.

N a w yniosłey a skallstey górze mieszkali m ędrce, a otaczalące 

ią zewsząd przepaście 1 skały przystęp czyn iły  trudny, oprocz ście- 

szki, którą Apolloniusz b y ł prow adzany, zastał na swoie przybycie 

oczekujących, a pieiw szy znich zwany Jajchas p yta ł go: co by o nich 

sądził? oznacza to moia podroż, rzekł Apolloniusz, a J ą r c h a s t a k  

daley m ów ił: U ż y c z a ć  d r u g i m ,  c o  m a m y ,  o b o w i ą z k i e m  i e s t  

p r a w y c h  m i ł o ś n i k ó w  m ą d r o ś c i ,  w i e d z  ■ n a y p r z o d  o t y m :  

i z  w s z y s t k o  w i e m y ,  b o  z n a m y  s i e b i e y  i i>ikt tu  i n a ć Z e y  

n i e  w c h o d z i  p o k l  s i ę  w  t y m  n i  e u r ś c h  ' Z b l i ż a m y  s i ę  d o  

B o g o w ,  b o  k o c h a m y  c n o t ę ,  a k o c h a i ą c  i ą  t a k  i a k  s i ę  n a ­



l e ż y ,  n i e z a s t a n a w i a m y  s i ę  na  t y m i  i ż b y  s i ę  s t r z e d z  

z ł e g o ;  ale  i ż b y  i l e  m o ż n o ś c i  c z y n i ć  i a k  n a y l e p i e y .

Przez cztery miesięce b y ł w  towarzystwie Brachmanow A pol- 

loniusz, i 'W powtórzonych rozm owach, ich nauki i wynalazków sta-; 

w szy się uczestnikiem, z żalem ŝię z niemi rozstał.

Powróciwszy do oyczyzny przyięty b y ł z wielkę cźcię , uczę- 

szczał zatym iak pierw ey do świętyń i odpowiadał ze wszech stron 

gam ęcym  się do niego.

G d y  w  Smyrnie przebyw ał, a proszono g o , iżby wszczęte 

m iędzy tamteyszemi obyw atelm i niezgody uśm ierzył, takowa żęcia i ę- 

cym  dał odpow iedź; S t a n  w o l n y  w y c i ę g a  n i e z g o d n e y  zgo^- 

d y ,  i ta k  d a l e y  t e n  w y r a z  t ł u m a c z y ł .  B i a ł e  z c z a r n y m  

z g o d z i ć  s i ę  n i e  m o ż e ,  a l e  z g o d a  m o ż e - b y d ź  n i e z g o  d n ę ,  
i n a  t y m  s i ę  d o b r o  k a ź d e y  R z e c z y p  o s p o l i t e y  z a s a d z a .  

U b i e g a n i e  oię  a l b o w i e m  w z a i e m n e  d o  w z i ę t o ś c i ,  c h ę ć  

k t o  k o g o  w  u s ł u d z e  p r z e w y ż s z y ,  k t o  l e p i e y  n a  u r z ę d z i e  

s i ę  s p r a w i ,  k t o  z d a n i e  u ź y t e c z n i e y s z e  o b w i e ś c i ,  k t o  s i ę  
s z c z ó d r z e y  d o  z a p o m o ź e n i a  p o w s z e c h n e g o  p r z y ł o ż y ;  

w s z y s t k i e  t a k o w e  d z i a ł a n i a  . sę  u t a r c z k ę ,  i  w a l c z e n i a  

m a i ę  ! p o s t a ć  n i e z g o d y ;  a l e  i ę  c e l  d o b r a  k r a i o w e g o  

u s p r a w i e d l i w i a  i s z l a c h c i ,  t a k  s i ę  w i ę c  s p r z e c z a ć  i b y d ź  

s o b i e  p r z e c i w n y m  n i e t y l k o  g o d z i ,  a l e  i n a l e ż y ;  l e c z  

s k o r o  s i ę  w  s p r z e c z k ę  o s o b i s t o ś ć  w k r a d n i e ,  a t a k a  k t ó r a  

o d  p r a w e g o  z a m i a r u  o d d a l a ,  na t e n  czas  p s u i e  s i ę  i k a z i  

s t a n  p i e r w i a s t k o w y  w  n a y g r u n t o w n i e y s z e y  z a s a d z i e  
s w o i e  y .

G dy tó m ów ił właśnie okręt z portu puszczał się na morze J 

wskażuięt w ięc nań', tak daley rzecz prow adził: P a t r z c i e  n a  t y  c
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c o  t e r a z  p ł y n ą ,  i e d n i .  b i o r ą  s i ę  d o  w i o s e ł ,  d r u d z y  p o d ­

n o s z ą  żagle , ,  ci  u k ł a d a i ą  t o w a r y ,  i n n i  s i e d z ą  p r z y  s ty -  

r z e ,  r ó ż n e  s ą  o b r o t y ,  a l e  k a ż d y  d o  z a c h o w a n i a  o k r ę t u  

z m i e r z a .

T o  s a m o  r z ą d n e m u  z g r o m a d z e n i u  c z y n i ć  n a l e ż y ,  

a w  ó w  c z a s  s i ę  i w  t y m ,  c z y m  i e s t ,  z a c h o w a ,  i n a d a l  

c z y m  m a  b y d ź  u b e z p i e c z y .

Pytany iednego czasu, która. z gór Grecyi^wszystkie inne prze­

wyższa: ta  rzekł (oznaczaiąc T erm o p yle) na k t ó r e y  S p a r t a n y  

z L e o n i d ą  za. o y c z y z n ę  p o l e g l i .

W ie le  potym  innych kraiow zwiedził ApolloniuszV i nie oparł 

się, aż u słupów  H erkulesow ych, ztamtąd gd y do Alexandryi pod­

p ły n ą ł, zastał W espazyana, który Cesarzem okrzykniony w ybierał 

się przeciw W itelłiuszow i, i dowiedziawszy się o Apolloniuszu, w e­

zw ał go do siebie. G d y  weszli w  rozm ow ę, tak m ów ił W espazyan: 
b o i ę  s i ę ,  i z b y  m i  t o  z a  z l e  n i e  p o c z y t a n o ,  i ź  w  s z e ś c i u -  

1 d z i e s i ą t y m  r o k u  w i e k u  m e g o  p o w a ż a m  s i ę  p a n o w a ć ;  

c h ę ć  m n i e  z y s k u  n i e  u w i o d ł a ,  p i a s t o w a ł e m  s k r o m n i e  

p i e r w s z e  u r z ę d y ;  n i e p r z y i a c i e l  n o w o ś c i ,  N e r o n o w i  na* 

w e t  z a c h o w a ł e m  w i e r n o ś ć ,  a l e  g d y  i ś m i e r ć  t e g o  z b r o ­

d n i a  n i e  p r z y n i o s ł a  u l g i ,  a r z ą d  W i t e l l i u s z a  p a ń s t w o  

R z y m s k i e  u p o d l a  i n i s z c z y ,  p r z e d s i ę w z i ą ł e m  san i o b i ą ć  

r z ą d y ,  i p r o s z ę  c i ę ,  a b y ś  m i  s z c z e r z e  p o w i e d z i a ł :  c z y l i  

mi  t r w a ć  w  p r z e d s i ę w z i ę c i u ,  c z y l i  g o  z a n i e c h a ć  i p o r z t i *  

c i  ć  n a l e ż y ?  Żąd ał nazaiutrz odpowiedzi W espazyan, i gdy w  wy-* 

znaczonym czasie przyszedł do niego Apolioniusz, zastał dwóch na 

ów czas sławnych Filozofów  Eufrata i Dyona.

W puszczeni zatym byli do W espazyana, i D yon  w. obszerney 

mowie tadził; aby zrzuciwszy z tronu niegodnego w ładzy W itelliu-
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sża, w olność dawną R zym ow i przywrócił. — • Eufrat: aby pokona­

wszy T yran a, prawo obrania rzadcy przy Rzymianach zostawił, a tym  

sposobem pewnie obranym będ ąc, ustrzegł się zarzutu gw ałtowno­

ści. —  Apołloniusz oddawszy winną przednim  radzącym sprawiedli­

w ość rzekł: W o l n o ś ć  n a y w i ę k s z y m  i e s t  z g r o m a d z e n i a  k a ­

ż d e g o  z a s z c z y t e m ,  i p r z y w i l e i e m ;  a l e  R z y m  z b y t  r o z l e ­

g ł y ,  m o ż n y ,  i w  o b y c z a i a c h  s k a ż o n y ,  t e y ,  k t ó r ą  się n i e ­

g d y ś  z a s z c z y c a ł ,  s w o b o d y ,  i u ż  t e r a z  z n i e ś ć  i u t r z y m a ć  

n i e  z d o ł a ;  i e ż e l i ' w i ę c  m a  m i e ć  tak,  i a k  p o w i n i e n ,  r z ą d c ę  

c n o t l i w e g o ,  a z a t y m  W e s p a z y a n a  m i e ć  m u  p r z y n a l e ż y .

Szedł zatym do E tyo p yi, szukać m ędrców , których Gym no- 

sofistami zw ano; ale ich zastał uprzedzonych przeciw sobie przez 

Eufrata, który zazdroszcząc mu przyiaźni W esp azyanow ey, oczernił 

go b y ł przed niem i, mieniąc go czarno xiężnikiem zwodzącym  uczniów 

i lud prosty, w yprow adził ie z b łędu przyiściem i rozm ową: a gdy 

do źrzodeł N ilu iako b y ł u ło ży ł doyść n iem ogł, w rócił do Alexan- 

dryi; gdzie dowiedziawszy się,  iż T ytu s syti W espazyana po zburze­

niu Jerozolim y ofiarowanych sobie zwyciężkich w ieńców  przyiąć nie 

chciał, takowy list do niego napisał: Ponieważ w iesz;i czuiesz, ia-

kie dzieła wieńca są w arte, ofiaruię go skromności twoiey. W ezw a­

ny zatym do Tyta' szedł do niego, i kilka dni w  posiedzeniu z niin 

strawił. N a rozstaniu się proszony o radę, iako miał sobie w  pano­

waniu dalszym p ostępow ać, te słowa od Apolloniusza usłyszał: 

M a s z  c n o t ę ,  m i e y  t r w a ł o ś ć .

N ie długo się Rzym  T y  tern cieszył, Dom icyan brat iego i na- 

stępca srogim iarzmem państwo uciem iężał, a że miał posądzenia na 

A polloniusza, iz sprzyiał nieprzyjaciołom ie g o , w  których liczbie " 

kładł N erw ę, kazał mu się usprawiedliwiać. Staw ił się dobrowolnie 

w  obecności iego A poloniusz, i tak go mężriością swoią zdziw ił, iż



nad spodziewanie wszystkich śmierci uszedł, i Nerw% o d  niey uw ol­

nił. Przypisuie ocalenie iego Filostrat cu d om ; ten zaiste w  skażo­

nym  ow ym  czasie przyznać mu należy, iź chcąc ochronić przyiaciela 

•swego, podał sig sam w  oczewiste życia niebezpieczeństwo.

1 3 6

Lew, Koza,  Owca,  i Krowa.
£ Fedra.

K ie d y  m o cn y z słabym w kupie;

Towarzystw o takie głupie.

L e w  idący na ło w y  

M ia ł  wspołeczeństw o, k o z y j  o w c y , krowy,  

i dostali ielenia.

G d y  przyszło do podzielenia,

L e w  rzekł: pierwsza część dla m n ie ,  bo 6ię lwem  nazywam,;

D r u g a ; bo lepiey ni i w y  dolcazy w a m ,

T r z e c ia ;  bo sam iestem wart więcey ni£ w y  troie,

Czwarta: bo się mnie b o ic ie ,  a ia się, nie boie.

A  źe pićpey nie b y ło ,  towarzystwo zgodne

P ow ąchaw szy przysmaczka, wróciło się głodne.


